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W  przeszłą Niedzielę, 21  G rudn ia ,  przybył do P e te rsbu r

ga Jego Wielkoxiążęca W ysokość X iążę J e r z y  M e c k l e m b u r g -  
S t r e l i t z .

N O W I N Y  D W O R D .
W  przeszłą Niedzielę, 21 G rudn ia  , Porucznik  hrabia 

L u xbourg , u rzędnik Poselstwa Bawarskiego i baron Wimp- 
f e n , nad-porucznik G wardyi Króla Jmci W ir tem bergsk iego , 
mieli zaszczyt być przedstawionymi N. C e s a r z o w i  J m c i .

T eg o ż  dnia hrabia Fittzthum von Eckstaedt, Spraw ujący  
inleressa Króla Jmci Saskiego, X iążę  Souzzo, Sekretarz  Po
selstwa Greckiego, L o rd  Napier, Pierwszy Sekre tarz  Posel
stwa Wielkobrytaóskiego, P .  Strachef, u rzędnik tegoż Po
selstwa, Porucznik  hrab ia  Luxbourg , urzędnik Poselstwa 
Bawarskiego, P. Sa Barbosa, urzędnik  Poselstwa Brezylskie- 
g o ,  Vice-brabia de Yonghe d'Ardoie  Konsul Jeneralny Bel
gijski, hrabia Alfred Potocki, Szambelan Jego Cesarsko-Kró
lewskiej Apostolskiej Mości, i baron W im pfen , nad-porucznik 
Gwardyi Króla Jmci W ir tem bergsk iego ,  mieli zaszczyt być 
przedstawionymi JJ. CC. W y s o k o ś c i o m  W W . X X .  M i k o 

ł a j o w i  M i k o ł a j ó w  t e z o w i  i M i c h a ł o w i  M i k o ł a j o w i -  

c z o w t .

—  W przeszłą Sobotę,  2 0  G rudn ia ,  hrabina Bylandt, 
małżonka Sekretarza Poselstwa Niderlandskiego, i hrabina 
L uxbourg , małżonka urzędnika Poselstwa Bawarskiego, miały 
zaszczyt być  przedstawionetni J. C. W  y s o k o ś c i  W  X . Ale- 
SANDRZE JÓ ZE FÓ W N IE .

Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i  w  Wydziale W ojsko
wości, z dnia 2 0  G rudn ia ,  mianowani: Dowodzca Woło<rodz- 
kiego p u łk u  pieszego, Jenera ł-m ajor Tułubjew , Dowodzcą 
1 b rygady  5  dywizyi pieszej; Pułkow nik  Suzdalskiego pu łku  
pieszego Zygm ont, D ow odzcą  Odesskiego pułku Sl rzelców 
i Pułkow nik  Ladogskiego p u łk u  Strzelców Proskuriakow 2 , 
Dowodzcą W ołogodzkiego p u łku  pieszego; —  otrzym ują  dy- 
misyą, dla słabości zdrow ia  Dowodzca 1 brygady 5 dywizyi 
pieszej Jenera ł  - m a jo r  LFiesielicki, z m u n d u r e m  i pensyą 
w edług  Ustawy, i dla interesów familijnych Dowodzca Odes
skiego p u łku  Strzelców P u łkow nik  Cytowicz, w randze  Jene- 
rał-majora, z m u n d u r e m  i pensyą  całkowitą w edług  U s ta w y .

—  Przez Rozkaz dzienny C e s -a r s k i  w  Wydziale służby 
Cywilnej, z dnia 18 G ru d n ia ,  za wysługę lat, podniesieni 
zostają do rang: R a d z c v  K o i l e g i a l n e g o ,  Radzca D w o ru ,  
Naczelnik Oddziału D ep a r tam en tu  Gospodarskiego Minister
stwa Spraw  W ew nę trzny ch  Krzywicki;  —  w Królestwie Pol- 
skiem: R a d z c y  D w o r u ,  Assesor Kollegialny, Urzędnik do 
poleceń szczególnych przy Namiestniku, hrabia Rzewuski, 
ze starszeństwem od 12  G rudn ia  1831  ro ku ;  —  A s s e s o r a  

K o U e g i a l n e g o ,  Radzca H onorow y, pełniący obowiązki In 
spektora klass Alexaodrynskiego Instytutu W ychow ania Pa
nien Lesisz, ze starsz. od 19 W rześnia  1851 ; —  R a d z c y  
H o n o r o w e g o ,  Sekretarze Kollegialni: Nauczyciel tegoż In
stytutu Jarnuszkiewicz, od 2 0  Lipca 1849 i E k o n o m  Bo
brzański, od 3 0  Sierpnia 185 2  r o k u ; — Zostaje uwolniony 
od urzędu Towarzysz Prezesa Mohylewskiej Izby Sądu K ry 
minalnego, Radzca Kollegialny Bulicz, z zaliczeniem do D e
partam entu  Ministerstwa; mianowani: Assesor Kollegialny 
Krzyżanowski, tymczasowym Pom ocnikiem  Zawiadującego 
cen tra lnym  arch iw um  xiąg aktowych gubern i j  Kijowskiej, 
Wołyńskiej i Podolskiej, Radzca H onorowy Dmochowski, 
stałym Pom ocnik iem  Archiwisty, zawiadującego Wileńskim
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Centralnym archiwum starych xiąg aktowych, a pełniący 
obow. Szefa Biura Rządu Gubernijalnego Grodzieńskiego, 
Sekretarz Kollegialny Krupow icz , tymczasowym Pomocni

kiem tegoż Archiwisty.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z dnia 21 Lslopada i 6  
Grudnia, najłaskawiej mianowani kawalerami orderów: Sw. 
^ A le x a n d ra  N e w s k ie g o ,  Naczelnik 5  dy wizy i pieszej Gwar- 
dyi, Jenerał - porucznik O wander; —  Sw. A n n y  1 k la ssy ,  
Jenerał-Adjutant J. C. M o śc i ,  hrabia Rzewuski;— Sw . S ta
n is ł a w a  1 k lassy ,  Dowodzca 2  brygady 2 0  dy w, zy i pieszej, 

Jenerał-major M aidel 2 .
  Przez Ukazy C e s a r s k i e  d o  Kantoru Dworu z  d ni a

6  Grudnia, najłaskawiej mianowani: Szef Biura w Departa
mencie Ministerstwa Sprawiedliwości Assesor Kollegialny Mi
kołaj Rachmaninow , Kamer-junkrem D woru C e s a r s k i e g o ,  

Frejlina, hrabianka Katarzyna Tiesenhausen, Kamer-Frejliną 
N. C e s a r z o w e j ,  Panny: xiężniczka Helena Golicyn, Olga 
Sm irnow , Natalja D aw ydow  i Marya Puszkin , Frejlinami 

N. C e s a r z o w e j .

Upoważnieni jesteśmy do udzielenia nowiny, która, nie 
wątpimy, będzie najmilej przyjęta od Publiczności, mają
cej sig zgromadzić na konlrakta do Kijowa. P. Apollinary  
Kępskii  udaje sig tamże w epoce kontraktowej i bardzo 
do prawdy jest podobną, że obaj sławni bracia zjadą sig w 
Kijowie, P. Apollinary z Petersburga, a P . Antoni z War- 
zawv, gdzie tyle sprawił zachwytu swoją cudowną g rą  na 
fortepianie.

  Umarli tu w Petersburgu: 18 Grudnia, J e n e r a ł - p o 
rucznik Browcyn  i Rzeczywisty Radzca Tajny, Wielki Och
mistrz Dworu Opoczynin.

  5  Września um arł  w Mozyrzu, mając lat 71 wieku,
dymisyonowany Jenerał-major Szymon syn Józefa Gatowski.

  Po 21  Grudnia zostawało chorych na cholerg w Pe
te rsburgu 377  —  w ciągu doby zachorowało 4 0  —  wyzdro
wiało 15 — umarło 1 2 —  i po 22 Grudnia pozostało cho

rych 390.
W  ciągu doby zachor. 2 8  —  wyzdr. 20  —  umarło  14 —  

po 2 5  Grudnia pozostało chorych 584.

W c ią g u  doby zachor. 4 2  —  wyzdr. 15 — umarło 1 5 —  
po 24  Grudnia pozostało chorych 396.

W  ciągu doby zachor. 4 4  — wyżd. 30  — umarło 18 —  
po 2 5  Grudnia pozostało chorych 392.

W  ciągu doby zaclior. 2 6 — wyzdr. 8 —  umarło 17 —  
po 26  Grudnia pozostało chorych 593.

W c ią g u  doby zachor. 57  —  wyzdr. 25  — umarło 18 —  
po 27 Grudnia pozostało chorych 407.

W ciągu  doby zachor. 74  —  wyzdr. 19 —  umarło 17 —  
po 28  Grudnia pozostało chorych 445.

K R Ó L E S T W  O P O L S K I E .
IV arszaw a, 2 2  G rudnia ( 5  Stycznia 1 8 5 3 .)

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  Najłaskawiej zezwolić raczył n a  przyję
cie przez Rzeczywistego Radzcg Stanu Jagielskiego, Członka 
Kommisyi Rządowej Przychodów i Skarbu, uczestniczącego 
ze strony Rządu tutejszego przy zawieraniu układu z Austryą 
o kupno soli na potrzebę Królestwa Polskiego, ofiarowanej 
temuż Rzeczywistemu Radzcy Stanu przez Najjaśniejszego 
Cesarza Austryackiego tabakierki brylantowej, z cyfrą Jego 
Cesarsko-Apostolskiej Mości.

N I E M C Y .
WIEDEŃ, 2 2  G rudnia. Dowiadujemy sig z pewnego 

źródła, że Porta Ottomańska, na protestacye Mocarstw inte- 
ressowanych we względzie nowowydanego zakazu wszystkim 
cudzoziemskim okrętom żeglugi po Bosforze, odpowiedziała, 
że widzi sig w konieczności wytrwania w tym zakazie.

—  Xiążg Gustaw Waza odbierał już powinszowania od 
wyższej szlachty Wiedeńskiej z powodu zaręczenia córki 
jego, Xigżniczki Karoli, z Xigciem Następcą T ronu  Saskim 
i wyjechał do Moraw ii. (J . de S.-P .)

A N G L I J A.
LONDYN, 2 5  G rudnia. Skład nowego Gabinetu nie jest 

jeszcze urzędów ie obwieszczony. Oto jest lista, którą daje 
gazeta Suu, w ostatniem swojem wydaniu:

Lord Aberdeen, Pierwszy Lord Skarbu, (Pierwszy Mi
nister.)

Lord John Russell, Minister Spraw Zagranicznych.
Lord Palmerston, Minister Spraw Wewnętrznych.
Xiążg Newcastle Minister Osad.
P. Gladstone, Kanclerz (Minister) Skarbu.
Sir James Graham, Pierwszy Lord Admiralicyi, (Minister 

Marynarki.)
P. Sidney H eiber t ,  Minister Wojny.
Sir Ch. Wood, Prezes Biura Kontroli, (Minister Spraw 

Wscbodnio-indyjskich.)
Xiążg Argyle, Lord Tajnej Pieczęci.
Lord Clarendon, Prezes Rady Tajnej.
Lord Canning, Wielki Mistrz Poczt.
Sir W . Molesworth, Rządzca W ód i Lasów.
Lord Granvlle, Kanclerz Xigztwa Lancaster.
P. Cardwell, Prezes Biura Handlu (Minister Handlu.)
Sir A. Cockburn, Prokurator (Attorney) Jeneralny.
P. Page Wood, Instygator (Sollicitor) Jeneralny.

P. Hayter, (
i Sekretarze Skarbu.

P. Wilson, (
Lord Saint Germans, Lord-Namiestnik Irlandyi.
P. Brewster, Prokurator jeneralny Irlandyi.
P. W . Keugh, Instygator jeneralny Irlandyi.
Dziś rano Times podaje, jako ostateczną, listę nowych 

Ministrów, w której L-.rd Granville figuruje jako Prezes
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Rady zamiast lorda Clarendon; podług tejże gazety Lord 
Cranworlh zostaje Wielkim Kanclerzem, a margrabia Lan- 
sdowne wchodzi do składu Gabinetu bez portfelu.

W  spisie zaś ogłoszonym przez Morning Chronicie h ra
bia Harrowby obejmuje Prezydencyą Rady Tajnej, Lord 
Clanricarde bierze Kanclerstwo Lancasterskie, a lord G ran
ville jest Namiestnikiem Irlandyi. Nadto, zamiast P. Wilson, 
Sekretarzem Skarbu jest P . Bernal.

Wszystkie te listy są kombinacyą pierwiastków whigow- 
skiego i Peelistowskiego, na zasadach konserwatorskich.

—  Wczora wieczorem Królowa Jm ć ze swą Rodziną 
przybyła z Osborne house do Windsor.

—  Wiadomości z Przylądka Dobrej Nadziei dochodzą 
do 20  Listopada. Potwierdzają one dawniejsze doniesienia o 
wycieńczeniu i upadku na duchu Kafrow, nic wszakże nie 
mówią jeszcze o zawarciu pokoju. ( J. de S.-P.)

INDYE. Rangoon, 18 Października. Jutro cztery statki 
parowe, z wielu pomniejszemi, wiozące 1 ,200 żołnierza, 
wypłyną pod dowództwem jenerała Godwin do Pegu, które, 
wzięte 3 0  Maja, było potem opuszczone. Inne oddziały skie
rowane zostały na Prome. Ostatnimi dniami Birmani odnie
śli nową porażkę.

Bombay, 3  Grudnia. (Poczta lądowa, telegraf.) Rozchodzi 
się pogłoska, że jenerał Godwin, obwiniony o słabe pro
wadzenie wojny przeciw Birmanom, ma być odwołany.

F R A N C Y  A.
PARYŻ, 3:5 Grudnia. Uposażenie nieruchome Korony, 

pozostawione we władaniu teraźniejszego Cesarza, składa się 
z posiadłości następujących: Tuileries, Elysee i Palais Royal, 
Versailles, Marly, Saint Germain, Saint Cloud, Meudon, Fon
tainebleau, Cotnpiegne, Rambouillet, Pau i Strasbourg, z 
fermami, gruntam i, łąkami i lasami do nich należąeemi.

Manufaktury w Sevres, Gobelins i Beauvais;
Lasy: w Vincennes, Dourlan, Senard i Laigue.
—  Monsignor Garibaldi odebrał listy wierzytelne, um o

cowujące go w charakterze Nuncyusza Stolicy Apostolskiej 
przy Cesarzu.

—  Hrabia Walewski doczeka się utworzenia w Londynie 
stałego Gabinetu i wejścia jego w urzędowanie, pocze'm 
przyjedzie za urlopem do Paryża, gdzie zabawi do końca 
Stycznia.

—  Pałac Elysee, który nazywał się naprzód Elysee Bour
bon, potem Elyse'e National, otrzymał teraz nazwanie Elysee 
Napoleon i w tej chwili robotnicy pracują nad położeniem 
na nim stosownego napisu.

—  Donieśliśmy dawniej,  że Ludwik Napoleon rozkazał 
utworzyć w Luwrze oddzielne Muzeum, złożone z przedmio
tów, które niegdyś były używane przez Monarchów, panują
cych nad tym zamkiem. Między ciekawszemi z tych przed
miotów wymieniają insygnija Karola Wielkiego, berło, miecz, 
rękę Sprawiedliwości i ostrogi; dwie pary pistoletów Napo
leona I, miecz Cesarski i puginał, podarowany przez Piusa IV

Wielkiemu Mistrzowi kawalerów Maltańskich, a później ofia
rowany przez tychże kawalerów Cesarzowi Napoleonowi.

—  Las de Breteuil, należący do spadku pozostałego po 
Ludw iku Filippie, został sprzedany w tych dniach z licytacyi 
za 3 ,810,000 franków. Piękna posiadłość leśna St. Dizier 
sprzedana została 16 b. m. bogatemu kapitaliście z Reims. 
Nakoniec dobra d’Arc i de Chateauviliain, własność Xięcia 
de Joinville i Randan, zapisane przez Xiężnę Adelaidę Xię- 
ciu de Montpensier, będą wprędce sprzedane; pierwsze to
warzystwu handlarzy drzewa i myśliwych, ostatnie cudzo
ziemcowi, który już ma znaczne dobra we Francyi. Tym 
sposobem Rodzina Orleańska wypełni nawet przed term inem 
Dekret z dnia 22 Stycznia 1852 roku, nakazujący jej sprze
danie wszystkich dóbr, posiadanych we Francyi, w ciągu 
roku. (J. de S.-P.)

—  W  dniu 21 Grudnia wieczorem fregata parowa La
brador, odpłynęła z portu Marsylii do Brussy z Abdel-Ka- 
derem , jego Rodziną i całym orszakiem, co wszystko składa 
30 osób; Em ir  żegnając Francyą wynurzył uczucia wdzięcz
ności dla Cesarza i życzliwości dla francuzów, od których 
doznał we wszystkich razach najuprzejmiejszego obejścia się 
i spółczucia.

—  W  gazecie Moniteur du Loiret czytamy: -Opuszczając 
Amboise, Abdel - Kader przesłał Proboszczowi miasta 4 0 0  
franków dla ubogich, nadto do Fary w Amboise podaro
wał wspaniały pająk, który zdobił jego salon i był przez 
niego samego kupiony z licytacyi ruchomości zamkowej, 
odbywanej z mocy dekretu 22  Stycznia. Proboszcz umieścił 
ten pająk w chorze F ary ,  którego będzie celniejszą ozdobą 
i razem ciekawym pomnikiem historycznym.

-.Twierdzą, że Rząd franeuzki na utrzymanie A b d e l-K a-  
dera w Brussie z jego rodziną i orszakiem, będzie wypłacał 
rocznie po 500 ,000  franków.» )J. de S.-P.)

Paryż , 2 7  Grudnia. Przedwczora Senatorowie, składają
cy Biuro Senatu, udali się do Compiegne dla złożenia Ce
sarzowi Uchwały przyjętej na posiedzeniu czwartkowe'm, 
modyfikującej Konstytucyą.

—  Eskadra Morza Śródziemnego wróciła 9  b. m. do 
Tulonu, z wycieczki, odbytej w celu porównania prędkości 
względnej między okrętami żaglowemi i parowemi.

—  Głoszą, ża Mons. Bonnet, Arcybiskup Bordeaux, bę
dzie mianowany Ministrem Oświecenia.

—  W  pewnych towarzystwach twierdzą, że jenerał La- 
moriclere, pisał do Cesarza, po wstąpieniu jego na tron, 
iż nie waha się więcej uznać władzę, którą uznały 8  miljo- 
nów głosów, i że prosi o przyjęcie usług, które chce poświę
cić na dobro Francyi, Cesarz bardzo dobrze przyjął tę odez
wę i powiedział Ministrowi Wojny, że myśli dać jenerałowi 
de Lamorieiere znakomitą posadę w Aigeryi, przy boku 
syna Xięcia Hieronima, którego jak wiadomo, przeznacza 
na Vice-króla tej posiadłości Francuzkiej. (J. de S.-P.)

—  Dajemy tu text Uchwały Senatskiej, zatwierdzonej przez 
Cesarza w dniu 2 6  Grudnia, objaśniającej i zmieniającej
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Konstytucją z clnia 14 Stycznia 1852  roku, w zastosowaniu 
do obecnej formy Rządu:

Artykuł 1. Cesarz ma prawo ułaskawienia i udzielania 
amnestyi.

Art. 2. Cesarz prezyduje, ilekroć to uzna za przyzwoite, 
w Senacie i Radzie Państwa.

Art. o. Praktaty handlowe, zawarte na mocy art. 6  Kon 
stytucyi, mają moc prawa co do modyfikacji Taryfy, jakie 
się w nich zawierają.

Art. 4. Wszystkie roboty publicznego pożytku, mianowi
cie te, jakie są oznaczone w ar t .  10 Prawa z dnia 21 Kwiet 
nia 1852 i art. 3  Prawa z dnia 3  Maja 1841, oraz w s z e l 

kie przedsięwzięcia interesu powszechnego tyczące się, są na
kazywane lub upoważniane przez Dekreta Cesarskie.

Pe Dekreta są wydawane według form, przepisanych dla 
Urządzeń administracja publicznej.

Wszakże, jeżeli te roboty i przedsięwzięcia mają za yva 
runek zobowiązania lub pomocy pieniężne ze strony Skar
bu, kredy t ma być udzielony, lub zobowiązanie zatwierdzone 
przez Prawo, wprzód nim do wykonania przystąpiono będzie.

Jeżeli chodzi o roboty, mające się wykonywać dla Rządu 
i jeżeli te nie są takiej natury, iżby mogły być przedmio
tem ustępstwa (concession), kredy ta, w razie pilnej potrzeby, 
m ogą  być otwierane według form przepisanych dla kredy 
tóyv nadzwyczajnych; te kredyta będą wniesione na Izbę Pra
wodawczą, yv najpierwszej sessyi.

Art. 5. Rozporządzenie Dekretu Organicznego z dnia 22 
Marca 1852, m ogą być modyfikowane Dekretami Cesar- 
skiemi.

Art. 6. Członkowie Rodziny Cesarskiej, mogący być po- 
wolanemi do następstwa T ro n u  i ich potomkowie, mają ty
tuł Xiąząt Francuzkich, (Princes Francais).

Najstarszy syn Cesarza ma tytuł Nieci cm Następcą (Prince 
Imperial'.

Art. 7. Xiążęta Francuzcy są Członkami Senatu i Rady 
Stanu po dojściu ośmnastu lat spełnionych.

Nie będą wszakże mogli w nich zasiadać, jak za zezwole
niem Cesarza.

Art. 8t. Akta Stanu cywilnego osób Rodziny Cesarskiej 
przyjmuje Minister Stanu i z rozkazu Cesarza doręcza je 
Senatowi, który nakazuje zaciągnienie takowych do swoich 
rejestrów i złożenie w Archiwum.

Art. 9. Uposażenie Korony i lista cy wilna Cesarza stano
wione są, na całe trwanie każdego panowania osobną 
Uchwałą Senatu.

Art. 10. Liczba Senatorów, wprost mianowanych przez 
Cesarza, nie może przechodzić stu pięciudziesiąt.

Art. 11. Płaca roczna i dożywotnia 30,000  franków przy
wiązana jest do godności Senatora.

Art. 12. Budżet wydatków przedstawiany jest Izbie Pra
wodawczej z poddziałami adminislracyjnemi na rozdziały i 
artykuły.

Jest on uchwalany przez Ministrów.

Rozrządzenie według rozdziałów, kredytem, udzielonym 
każdemu Ministerstwu, następuje przez Dekret Cesarski, wy
dany w Radzie Stanu.

Dekretami osobnemi, w tejże formie wydanemi może być 
dozwolony przenoś summ z jednego rozdziału do drugiego. 
To rozporządzenie stosuje się też do budżetu na rok 1853.

Art. 15. Zdaniesprawy, przepisane artykułem 4 2  Kon
stytucji, ma być składane, przed ogłoszeniem, Kommisyi, 
złożonej z Prezesa Izby Prawodawczej i Prezesów wszystkich 
B;ur. W  razie równości zdań, głos Prezesa Izby Prawodaw
czej stanowi przewagę.

Protokół posiedzeń, mający się odczytywać Zgromadzeniu, 
ma zawierać tylko same czynności i wypadki glosowania 
Izby Prawodawczej.

Art. 14. Deputowani, składający Izbę Prawodawczą po
bierają w sposobie wynagrodzenia po 2 ,500  franków mie
sięcznie przez czas trwania każdej sessyi, tak zwyczajnej, jak 
nadzwyczajnej.

A lt. 15. Jenerałowie, zostający w kadrach Rezerwy, mogą 
być członkami Izby Prawodawczej. Uważają się zaś za de
putowanych dymisjonowanych, ilekroć powołani będą do 
czynnej służby, stosownie do art. 5  Dekretu 1 Grudnia 1852 
i artykułu o Prawa z dnia 4  Sierpnia 1839.

Art. 16. Przysięga przepisana artykułem 14 Konstytucji 
jest brzmienia następującego:

"Przysięgam na posłuszeństwo Konstytucji i na wierność 
Cesarzowi.!,

Art. 17. Artykuły 2, 9, 11, 15, 16, 17, 18, 19, 2 2  i 
37 Konstytucji z dnia 14 Stycznia 1852 roku zostają zme- 
sioue.

"Działo się w pałacu Senatu, 23  Grudnia 1852 roku..

W Ł O C H  Y.
IURYN, 2 0  Grudnia. Dziś Izba Deputówamch 29 o-l0. 

sami przeciw 28 przyjęła budżet na rok 1853, i prawo 
o przyprowadzeniu tymczasowo budżetu do wykonania.

W Senacie, po zamknięciu rozpraw ogólnych nad pra
wem o małżeństwie cywilnem, przystąpiono do rozbioru 
artykułów pojedynczych, do pierwszego z nich, P. de Aze- 
glio podał poprawę, czyli uzupełnienie następujące: «Dla 
obywateli, wyznających religiją Stanu, (katolicką), kontrakt 
ślubny nie będzie miał żadnych skutków cywilnych, jak od 
czasu dopełnienia obrzędu religijnego... To uzupełnienie oba
lało całe prawo, (które, jak wiadomo, uchwalone jest w celu 
nadania zupełnej mocy umowie cywilnej, a usunienia obrzędu 
religijnego ze znaczenia warunku koniecznego i dla tego to 
prawo spotyka taki opór ze strony Duchowieństwa.) Wnio
sek P. d’Azeglio został uchylony.

Następnie sam len pierwszy arty kuł został w z ię t y  na głosy 
i odrzucony 3 9 głosami przeciw 58. Tym sposobem runie 
i całkowity projekt prawa.

Tak niespodziewany wypadek został przyjęty glębokiem 
milczeniem. (J. de S.-P.j
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NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
W IE D E Ń , 2 4  Grudnia. Po  zmniejszeniach w a r m i i  jakie 

ju z  nastąpiły w skutek D ek re tu  Cesarsk iego , da tow anego  z 
Berlina, k o rrespondencye  z Wiednia zapowiadają dalsze jesz
cze zmniejszenia. T y m czasem , po d ług  tychże listów, armija 
austryacka nie liczy nad 3 5 0 ,0 0 0  ludzi.

—  Donoszą z D alm ac)i ,  ze Rząd nakazał postawienie na 
stopie obronne j twierdze Zara, Lecira i wielu innych poi tów, 
oraz  obw arowanie Cattaro, jakby się z tej strony spodziewał 
altaku; być tez m oże  iż te uzbrojenia m ają na celu trzyma
nie w karbach M ontenegrinów, jeżeliby się chcieli posuwać 
w tg strong. ( J . de S.-P .)

, BERLIN. Podczas pobytu Cesarza Austryackiego w Berli
n ie ,  rozdan o  wzajemnie wielką liczbę o rd e rów  wojskowym 
austryackim i pruskim. J. C. W .  A reyxiążę Ferdw iand-M a- 
xytniljan o trzym ał od Króla Pruskiego o rd e r  O rła  Czarnego 
i mianowany został Szefem 3  pułku dragonów .

—  P o d łu g  gazety Augsburskiej, Król Jrnć Pruski, w ciągu 
tej jeszcze zimy, odbędzie podróż  do W iednia; X iążę  Fryde- 
ryk-W ilhehn  będzie towarzyszył J. K. Mości. (J. de S .-P .)

MUNICH. 2 7  Grudnia. Król Jm ć  wyjechał ze sw ym  
orszakiem, dziś rano, o kw adrans na 6 ,  do W łoch .  Uda sig 
naprzód  przez Insbruck , B ru n n ,  W e ro n ę  do Modeny, gdzie 
przepędzi dzień Nowego Roku w gron ie  swych Dostojnych 
k rew nych .  (J . de S.-P.)

W E IM A R , 31  Grudnia. W czora po po łudniu ,  JJ. KK. 
W W .  Wielki Xia.zg i Wielka X iężua ,  wrócili tu z W łoch , 
gdzie przepędzili kilka miesięcy. (J. de S.-P.)

O L D E N B U R G , 4 8  Grudnia. Dziś odbył się uroczyście 
o b rzęd  Chrztu Xigcia Następcy T r o n u ,  u rodzonego  w dniu 
16  Listopada b. r .  7J. de S.-P)

I ,ONDYN, 5 0  G iudnia. Nowi Ministrowie wczora objęli 
swoje wydziały, p r /edw czora  zaś byli wzywani do W indsor, 
gdzie każdy z nich z rąk  Królowej Jmci odebra ł  właściwą 
pięczęć S tanu .

(Spis M nis trów  pozostaje laki, jak wyżej, z popraw am i 
w ed ług  gazety Times, L ordem  Wielkim K anclerzem  Anglii 
w n ow ym  Gabinecie jest lord Crauw orth .)

Na posiedzeniu Izby L ordów  hrabia A b e rd e e n ,  Pierwszy 
Minister, wykładał zasady nowego G abine tu ,  który jest razem 
konserwatorski i liberalny i k ló iego głów nem dążeniem  bę
dzie rozwijanie zasady wolnego han d lu ,  a w polityce ze
wnętrznej, dotychczasowego systematu uznawania i szanowa
niu wszystkich ustalonych Rządów oraz  uiewdawaniu się w 
niczyje sprawy domow e,

—  Królowa z Rodziną pozostanie w W in dso r  do Lutego, 
poczerni przejedzie do p a łacu  B uckingham . (J. de S.-P.)

P A R Y Ż , 5 0  Grudnia. Na posiedzeniu Sena tu  2 8  b. m. 
Minister S tanu odczytał D ekre t  Cesarski,  odraczający sessyą 

tego Z grom adzenia  do 1 4  Lutego. X iążę  Napoleon B ona
parte  po raz pierwszy zasiadał w kostiumie Senatora .

—  T w ie rdzą ,  że  podczas pobytu w C o m p ieg n e ,  Cesarz 
złożył całkowicie D w ó r  swój, ale mianowania będą  o g ło 
szone do p ie ro  po N owym Roku.

—  Monitor urzędowie zaprzecza pogłosce o p rzyw róce
niu D om ów  G ry  w Paryżu.

—  Gazety zaczęły się ju ż  napełn iać  spisami o rd e ró w , które 
zwyczajem jest rozdaw ać około Nowego Roku. Sam  Wydział 
W ojny liczy 3 0 2  now om ianow anych  kawalerów.

(J . de  S.-P.)
S T O C K H O L M , 2 1  G iudnia. Ju tro  odbędzie się chrzest 

now onarodzonego  X ięcia ,  k tó rem u  nadany został t \ tu ł  Xię- 
cia Suderm anii .  Zdrowie Króla Jm ci codziennie się umacnia* 
Przez ciąg cały choroby  Króla i Xczki Eugenii ,  Królowa 
Jm ć nie przestawała doglądać  ich osobiście z rządkiem po
święceniem się.

—  W  przeszłą Sobotę w kościele katolickim odbyło  się 
ża łobne nabożeństw o po  Xięciu Maxymiljanie L euehtenberg-  
skim, na k tórem  znajdowały się obie Królowe JJ. i niektórzy 
Członkowie Ciała dyplom atycznego. (J. de S.-P .)

I URCYA. Depesza telegraficzna z Triestu , z dnia 2 8  G ru d 
nia. Porta  postanowiła rozciągnąć  blokadę na wybrzeżu Gór* 
nej Albanii, od Dulcigno do najpólnocniejszego punktu  Aibano- 
tureekiego. Blokada będzie ogłoszona niezwłocznie po przy 
byciu flotylli, przeznaczonej do  działania przeciw M ontenegro .

—  Depesza telegraficzna z Konstantynopola z dnia 12 
Grudnia,  odebrana  przez gazetę A ugsburską ,  donosi o wyj
ściu w m m  ze w yprawy na M ontenegro . (J. de S.-P.)

DOP I S E K.
P a r y ż ,  /  Slyczuia 1855 . Monitor,  w  części urzędowej 

donosi, ze u czn ia  Cesarzowi zostały z łożone now e listy wie
rzytelne od Nuncyusza Papiezkiego i od Posłów: Portugal
skiego, Szwedzkiego i G reck iego . (J, de S.-P .)

R O Z M A I T  ® Ś C 1.

R ZECZY P E T E R S B U R S K IE  

List do Przyjaciela na prowincja.
. . . .  cle om nibus rebus. . . ,

(Patrz X s 97.)

. . . .  P rze jdźm y znowu z lata do zimy i z okolic do miasta.
Po tylu latach n iebytnośei ,  niepoznaibyś P e te r sb u rg a ;  

szczęściem dla takich jak ty prowincyalistów, są te lrzv g łów ne 
ulice, zawsze prom ieniejące od Admiraiicyi, po których się 
zwykli ó rjentow ać —  ale w samych h e l i  ulicach jakie o d 
m iany, ileż to nowych i jak wspaniałych, jak wytw ornych 
s tanęło gm achów . Most na Newie, droga żelazna, cerkiew 
św. Izaaka, ju ż  zupełnie zew nątrz  ukończona, kilka pałaców, 
są to wszystko m o n u m e n ta ,  o których niemasz w yobrażenia .

T o  o P e te r sb u rg u  zewnątrz .  W e w n ę trzn y  Petersburg  nie 
tyle się zmienił , a m oże  się i niczmienił wcale; tenże skład,
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taż barw a, raczej taż ba rw  rozmaitość w społeczności. W y ż
sze towarzystwa są  wszędzie do siebie podobne i spotykasz 
je z tą  sam ą  charakterystyką, pod wszystkiemi, szerokościami 
geograf icznem i,  z  bardzo  m ałemi modyfikacyam i miejsco*

w ości. s
. . . .  Ale, ale —  mówiąc o towarzystwach i salonach, roz

winął się tu  od czasu jak na prowincyi zastrzegłeś, jeden  
pierwiastek społeczeńskości, którego się ani domyślisz, ty, 
lak drażliwy na punkcie salonowych przyzwoitości uszano
wania dla d am , etc. Jest to cóś tak dla ciebie niespodzianego, 
i e  nie m o g ę  wzręcz nazwać rzeczy po im ieniu, bez pewnej 

retorycznej figury, która się nazywa retycencyą.
Pamiętasz owe czasy, kiedy, wybierając się na wieczór, 

używ ałeś  najdowcipniejszych gotowalnianych wybiegów, zeby 
u taić  przed d am am i,  żeś palił tego dnia łajkę. W ystępowała 
zbrojownia wszelakich zamorskich kwintessencyj dla odjęcia 
w łosom i sukniom twoim najdalszego naw et p rzypom nienia  
tytuniowych wyziewów. D o b re ,  czy złe były te czasy —  to 
pew na ,  że przeszły niepow rotnie  i dziś podo bn e  ostrożności 
byłyby przyjęte za nieoszaeowaną naiwność. Wiedzże o tern, 
że ' dziś dym  tytuniowy wznosi się w p e łn y m  salonie. Tak, 

tak', jest to p raw da  prawdziwa  —  i nie wytrzeszczaj proszę 
oczu, nie trzyj po dbródka ,  czytając te słowa; ko rresponden t 
twój nie pisze ci w żadn ym  stanie an o rm a ln y m  —  zdrów jest 
na ciele i um yśle ,  i nie czuje najmniejszej so m n o le n e y i . . . .

Poniew aż ju ż  należycie osłupieć m usiałeś ,  nie będę  więc 

nadal odkładał i wszystko ci od razu w ypow iem .
A tu mi znowu żal się robi twojej prostoty, b o ,  jakbym 

czyta ł w sercu  twojem , wiem jak to sobie tłumaczysz; oto 
myślisz: «jakie to do b re ,  jakie poczciwe stworzenia te dzi
siejsze d a m y !  wiedzą że wielu z nas ma prawdziwy nałóg, 
i, żeby n am  w ich towarzystwie nie tęskno było  do fajki, 
p rzem ogły  wstręt p rzyrodzony, zrobiły z siebie ofiarę i wolą 
krztusić się niemile, niż  nas pozbawiać przyjemności... O toż 
mylisz się w tern fatalnie i w co się o b ró cą  twoje domysły, 
kiedy ci p o w iem , że sam e dam y  dają na m  przykład pale
nia w swoich pozłocistych salonach, w swoich adamaszko
wych bu doaracb ,  w  swoich eleganckich gabinecikach —  że 

kiedy ty, w śród  arabeskowej rozm owy puszczasz kłęby dym u 
od niechcenia, nagle p rzerwany jesteś przez jakąś panią  lub 
pannę ,  która przyszła poprosić  cię o udzielenie ognia, i przy 

twoim sygarze, swoję cygarettę  zapalić.
T ak ,  tak, Panie Alexandrze, zapomnij o tem  co było i 

jeżeli niechcesz uchodzić za jakiegoś w lodach alpejskich 
zm arz łego ,  a dziś odtrzeźwionego markiza, p rze rób  w swoim 
Doręezniku przyzwoitości salonowych, cały rozdział o tyluniu.

Nie m a co m ó w ić ;  rów nem i nogam i przeskoczyliśmy je
d en  wielki przesąd; dziś w obliczu T y tu n iu  obie płci są 
rów ne .  Zresztą, coż  tak nadzwyczajnego? alboż i w staro
żytności płeć pi§kna nie była rozniecicielką i strażniczką 

ogn ia ;  czemże były Weslalki?
Ale, powiesz, jakże to pogodzić z daw nem i pojęciami na- 

sz.emi o uroczym  wdzięku, o skromnej drażliwości ne rw ów ,

k tóre  z ówczesnych dziewic i pań  czyniły jakieś m im ozy; 
w co się o b rócą  w yobrażenia  o różany m  oddechu naszych 
ideałów, w co się obróci ta nie do opisania atmosfera 
pięknej kobiety, która się nie znajduje w żadnym  katalogu 
Paryzkich pachnideł, a tak doskonale upaja i g łow ę zawraca?

Wszystko to, mój przyjacielu istne gdeValslwo, Rokoko, 
w yobrażenia  p rzedpotopow e. Któż ci winien, żeś sobie to 
wszystko w ym arzy ł .  Pytam , co za różnica, a jeżeli jest róż
nica, to chyba na korzyść tego, co dzisiaj. Kobiela dawniej, 
w rozm owie, igrała z wachlarzem —  dziś igra z cygarem  
lub  papillitosem. A czy myślisz, że n ie m o ż n a  przybrać  naj
wdzięczniejszych poz z tym ostatnim , ju ż  podnosząc go ku 
us tom , ju ż  odejmując, ju ż  strząsając popiół, a we wszystkich 
tych tem p ach  zaokrąglając ram ię ,  łokieć, paluszki,  z p raw 
dziwie tygrysiem ujęciem, —  zaręczam, że ładna kobieta bę
dzie ci um iała  z tych pierwiastków wyciągnąć daleko więcej 
zachwycającej mimiki,  n iż z przedawniałego wachlarza, z 
manipulacyi chustki do nosa, lub końców wstęgi u pasa. 
Cóż dopiero  m ów ić  o sam ym  dymie; ileż to sposob w ypu
szczania jego, może m ieć  rozmaitego wyrazu. Gęste, prędko  
po sobie z ponsowej gąbki wylatujące k łęby ,  delikatna spi
rala ,  cedzona przez perłow e ząbki, kiedy niekiedy lekki obło
czek, melancholijnie puszczony przez nosek Grecki lub  Ro- 
xolański; wszystko to, m oże, (jak m ów ią  młodzi poeci), za
w rzeć  w sobie całe po em a  lub dram a. W  rozm owie, r ó 
wnież wielkie korzyści; tam  kłębki dym u, doskonale w yrę
czają znaki ortograficzne. A proszę naprzykład, w natęzo- 
ne'm, stanowczem a p a rte , gdzie każde słówko z pięknych 
ust tak chciwie s łuchane, tak pilnie jest ważone i analizo- 
w ane, m ałaż  to usługa , kiedy takie to słowo m ożna  zastą
pić zręcznem pyknieniem w sam nos lub oczy słuchacza! 
A ta atmosfera, o której tak rozkosznie wspominasz, i cóż 
takiego? dawniej odbierając bilecik bez ad resu ,  na glanso- 
w anym  papierze, w sześcioro złożony, starannie zapieczęto
w any ,  po ulubionym zapachu tuberozy, gardenii lub jazm inu ,  
poznawałeś od kogo jest; i dziś to samo ■— łatwo go odgad
niesz, jeżeliś dość  w praw ny  żeby odróżnić  zapachy Mary
land do u x , od T urc fo r t  lub  Virginie.

Największy a rg u m e n t  zachowałem na koniec. A rgum en tem  
tym  jest —  M o d a .. Słowo magiczne, które dość wymówić, 
zeby pokryć ,  ubarw ić  i up ow ażn ić  wszystko, co p rz ed  lub 
po jego nastaniu m og łob y  się wydawać smiesznem, dziwacz- 
nem , n ie rozum nem  lub naw et szkodliwem. S am o rozu m o
wanie musi się upokorzyć i jak wiotka trzcina uchylić pod 
p rzem ocą  tej niewiadomo zkąd wiejącej aury.

A czy myślisz że Modę m a m  za cóś b łahego, dziecinnego, 
godnego  pogardy? —  wcale nie; m n iem am  Modę być rzeczą 
bardzo g o d n ą  uwagi, m a m  ją  za sym ptom at wielkiego zna
czenia, k tórego ź ródło  jest daleko głębsze, niż się zdaje.

Zw aż  naprzód, ze o d  niepamiętnych wieków najgorliw- 

szemi hołdownikami Mody, a razem  gniazdami, w których 
się ona wylęga i jak Fenix  z własnych szczątków odradza, 

I są właśnie kraje najbardziej ukształcone. Gdyby zmienność
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Mody była czemś n iedorzecznem , czem s rozum ow i wstręt- 

n e m , toćby rzecz miała się na odw ro l.  Czy nie właści
wiej więc będzie u w ażać  tę zm ienność  za jakąś  prawdziwą 
po trzebę  społeczności ukształconej, po trzebę  z której sama 
spraw y zdać sobie nie u m ie ,  a jednak  u legać musi? Przy- 
jąwszy zaś to za pewnik, wiesz jakie będzie wtenczas zna
czenie Mody? Oto będzie ona odlegle'm, stokroć złam anem  
i odbite'm echem  idei Ruchu , jedne'in z bardzo zamasko
wanych, rozgałęzień tego nieusypiającego bodźca, który każe 
ludzkości zawsze iść a iść ,  zawsze czegoś niby piękniejsze
g o ,  niby wygodniejszego szukać. Wierzaj mi, takie jest 
ź ród ło  p u d ru ,  rogów ek, papiliotów, szerokich lub obcisłych 
p an ta lo n ó w , i takie źród ło  zmian, które się codziennie 
dokonyw ają w językach żyjących, m im o wszelkie protestacye 
i lam entacye Purys tów , co zadyszani nie  m o g ą  zdążyć za 
tą, wymykającą się z ich ujęcia m on adą  ogólnego rozwoju. 
S ą  społeczeństwa, które nieuznają słodkiego jarzm a Mody; 
lakierni są przedewszystkie'm Chiny, a potem narody  Muzuł
mańskie. Ale społeczność C h ińska , jest praw dziw ą m u m iją ,  
próchniejącą w swoich balsamicznych prześciradłach, a w 
społeczności muzułmańskiej Moda ju ż  zdołała zrobić m ałą 

szczelinę, której nieomieszka stopniami rozszerzać, aż wpa
dnie  ryczałtem. Dziś przechodząc po Newskiej Perspektywie 
spo tka łem  kilku tui ków w fe z a c h , k tóre iin daleko bar
dziej do twarzy, niż daw ny zawikłany zawoj.

I tak ponieważ wszechwładna Moda zawyrokowała we 
względzie tytuniu, nie pozostaje nam , jak skłonić g łow y, 
uznać  że to bardzo ładne  i zapalić nasze cyg aro  u cyga- 
retty  ładnej kobiety. A że rzeczywiście tak jes t ,  świadczy 
naw et T ygodn ik ,  który na m  niedawno doniosł,  że w samym 
p rzybytku  społczęśnego Fashionu, w salonach Xiężny Ma
tyldy B onaparte ,  nie tylko męzczyzni, ale i dam y  paliły ofia
ry planecie Nikotinie.

Po tym krótkim wykładzie, zagadnienie o przyzwoitości 
palenia tytuniu uw ażając za w yczerpane  i należycie rozwią
zane, zw róćm y się w inną  stronę , ku rezulta tom statystycz
n y m  i m erkan ty lnym .

N iem ałego  zastanowienia się pod tym  w zględem godne 
są  fenom ena  rozwijania się i nad wszelki stosunek wzrasta
n ie  p rzem ysłu  tabacznego w Rossyi. Za p u n k t  porów nania  
w eźm iem y sam tylko Pe te rsburg .

P rz e d  laty 2 0  jeszcze, cały ty tuń i cygara  były przywo
zowe. Ledwie dwie lub trzy fabryki istniały na to, żeby 
ty tuń  do palenia, przychodzący w papużaeh ,  krążać . Takie 
zakłady nie miały naw et prawa do nazwania fa b ryk , jak nie- 
mają tego  p raw a  naprzykład sklepy winne, gdzie się wino 
butelkuje i jak np. w P aryżu ,  podrabia. Później zaczęto 
sprowadzone w papużaeh liście zwijać w cygara; ale nako- 
n iec, w  ostatnich dziesięciu leciech, jakiś dobroczyńca ludz- 
kości wymyślił przejąć od chłopków hiszpańskich cygare t ty ,  
czyli jak ich nazywają papillitosy lub papirosy, to jest trąbki 
z cieńkiego pap ieru  nabijane tyluniem , i to proste udosko

n a len ie  dało niesłychany pop ęd  ty luniarslwu. Naprzód ztąd,

że uczyniło fajkę tureckiego i każdego tytuniu rzeczą dosko
nale kieszonkową, a po te'm, i co najistotniejsza, stanowiąc 
ś rodek  między kłopotliwą, potrzebującą rozmaitego zachodu 
fajką, a m o c n e m ,  czarne’m , na oko odrażające'm cyg arem , 
ośmieliło o g ro m n e  m nóstw o niewiniątek płci obojej ,  do 
postawienia pierwszego k rok u  w kurzycielskim zawodzie. W  
lat trzy, cztery, po odkryciu  papirosów , w oczach naszych 
wyrosły z łe g o  jed neg o  źródła  trzy, czy cztery bardzo znacz
ne for tuny , jMornet, Spigłazow, Kunize, L aferm e, etc.)

P o dług  u r /ęd o w y c h  podań  jest dziś w sam ym  P ete rsbur

gu  5 5  fabryk tytuniu do palenia, k tóre  zajmują 19 2 5  ro 
botników, w tej liczbie 2 6 9  chłopców  i 1 30  dziewcząt, m a ją 
cych od lal 11 do 16 wieku. Najzyskowniejszą dla tych 
dzieci jest robota papierowych cygaretek; płaci się od tysią
ca, stosownie do ga tunku  tytuniu i papieru , po 3 0  do 5 0  
kopiejek s r eb rem , tak iż pilny chłopiec lub dziewczyna m o że  
zarobić na tydzień do 3  rubli,  czyli na miesiąc około  12 
rubli sreb rem .

Z samej tej statystyki m ożn a  zm iarkow ać, co się to musi 
dziać z tytuniem w P e te r sb u rg u  i jakie og ro m n e  ilości tego 
p roduk tu  w d ym  się obracają. Młodzież szczególniej, zapa
miętale pracuje  nad  tą chem iczną  m etam orfozą . W idząc  
gorliwość rosnącego  pokolenia w tym  względzie, rzekłbyś 
że są pod w p ły w em  zawziętego spółzawodnictwa i że poszli 
o jakiś wielki zakład kto więcej w  dan ym  czasie tytuniu 

zniszczy.
Fizyologom z u rzęd u  zostawujemy docieczenie, jak ihygie- 

niczny wpływ m ieć  m o że  takie wygórowanie jed n ego  z 
przyswojonych p rzez  na tu rę  ludzką nałogów. Może to jest 
powolna trucizna, ale tak powolna jak kaw a, co dopiero  w 
lat 8 0  wieku działać zaczyna.

Jeden jeszcze fak t ,  godny  uwagi: od czasu tak bardzo 
upowszechnionego kurzenia ,  w wielkim stosunku zmniejsza 
się zażywanie tabaki i zdaje się że ulubiony tabacznikom 
dyslych Sganarella :

Quohju’en dise Arislote e t sa docte cabale,
Le tabac est parfalt, il n ’est rien  <jui 1’egale,

dla podrastającego i po nie'm następującego  pokolenia, sta
nie się anachronizm em . n•)

RORRJESPONDENCYA.

L IS T  D O  W Y D A W C Y  T Y G O D N IK A  

"P a n i e  R e d a k t o r z e .

«Od jednego  z moich znajomych, odeb ra łem  w darze 
R ękopism , p. t.

K a l e n d a r z o w e  G a w ^ d k i  P a n a  J aci ca ; z przem o w ą ,  
oraz biografią , (nieznanego Autora) tej treści:

«Na Polesiu, nie wiem jakie'm, Mazowieckiem czy Kijow- 
»skiem, Lilewskiem, czy W ołyńsk iem , żył raz, osobnego  ro- 
«dzajti dziwak, k tó rego  prawdziwe m iano ,  zatracono. Znano 

*go tylko po jego przysłowiu; m aw iał Pan Jacek; a tak
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-często o t \ m  Panu Jacku spominał, ze go później samego,  
«■ Panem Jackiem , na dobre, przezwano. Widać atoli, ze 
•któś z sąsiadów gawędki jego spisywał; bo mi się ten
-rękopism » (reszta, wydarta) mój zaś przyjaciel, list
swój teini kuńezy słowy: « Roku zeszłego, zbłąkałem się w 
oManiewiczowskicb lasach, zapuściwszy się piechoto, ścieszką, 
-co mi sig zdawała okalać nieznośno - piasczystą pocztową 
-drogę, po której, liche konigta, z trudnością wlekły dość  
«cigźki moj pojazd. Samym juz zmrokiem, dostałem sig 
-przecie na nocleg, do chaty JP. Strzałkowskiego Lesni- 
«czego, tej, quondam , Radziwilłowskiej puszczy; który mig z 
-prawdziwie ebrześciańską przyjął gościnnością! Stary to 
-juz był człowiek, pobożny, wiele widział, i o rzec/aeh zdro- 
-wo sądził. Po skromnej wieczerzy, gdy sen nie wzywał 
-jeszcze do spoczynku, poskarżyłem sig gospodarzowi, na 
-doznaną przykrość, zostawienia xiążek moich w pojeździe; 
- w te m  on, wynosi gruby, w marmurkowy papier oprawny, 
-a nieco zatłuszczony, Sexlern , mówiąc: Niech Paru dziś 
«to czyta: wiele tam rozsądnych najdziesz rzeczy. Rzuciłem  
-okiem na kilka stronnic, i cale mi sig Gawędki P. Jacka 
-podobały! Proszg wigc nazajutrz Strzałkowskiego , aby 
mi je na dalszą drogg pożyczył, z warunkiem, że mu 
-je zaraz z Lubieszowa , odeszlg umyślnym; gdy on na lu:» 
Przyjmij Pan, ten upominek od sługi swego, na pamiątkę 
niespodziewanych nawiedzili; ja już ślepy, niemam dzieci, 
moja stara , nie cz\la; na nic sig już nam ta ramota nie 
przvda, i może zginąć; kiedy Pan, lepszy zapewne zrobisz 
•/. niej użytek!- -Przyjąłem wigc dar szczególny (m oże od 
-samego autora), i zaraz o Tobie, mój Atanazy, pomyśla-  
- łem ! Posyłam ci wigc, etc. etc.

Ja zas, Moset Redsklot ze, ■ sąd z ą c , ze tękopi-m l  ana Jac ko , 
wigcej do Publiczności, jak do mnie prywatnego ( Ureczko- 
sieja) należy, umyśliłem, za pośrednictwem powszechnie czy
tanego dziennika Pańskiego, udzielić go Publiczności,—  wa
rując sobie wszelako prawo własności, w wydaniu później, 
o s o b n e j  xiążki, jeśli ujrzę,' że wyjątki pisma tego ,  pożytek 
lub przyjemność czytelnikom sprawią.u

Jestem z należnym szazunkiem etc.
A ta n a z y  F i l ip o w ic z ,  z Wołczkowa. (*)

_______ JL____________________
(*) Z  w dzięcznością  przy jm u je m y  te n  d a r  do naszego  p ism a. Sza

n o w n y  K o rresp o n d en l, je s t d ob rze  z n a n y  au tor -Pom ieszan ia  Bejły» 

i  u iew ą tp im y  że Publicznos’c z w ie lk ą  p rzy jem nością  odnow i zn a
jom ość z u lu b io n y m  sob ie , zn akom itym  hum o ry stą . N iniejszy  w stę p  

zapow iada n a  rok  p rzyszły  ca ły  sz e re g  w  k tó ry c h , w śró d  u ry w k ó w  
h u m o ry s ty c z n y c h , b ę d ą  i p rzyd łuższe rozdzia ły  i p ow ias tk i tegoż 

P a n a  Ja c k a . Z  p ierw sze j p ró b y  c z y te ln ic y  ra c z ą  dosfrzedz, że pod 

le k k ą  form ą, u tw ór icn  zaw iera  c e c h y  g łęb o k ie j, d e lik a tn e j obser- 

w acv i, k tó re j w y p a d k i, osłodzone są  w ie lk ą  dozą n iepospolitego  

dow cipu , a  wszy stko to ow iane d u ch em  n a jlep szy ch  d la  ogó łu  chęci.

( W r d  T r g .J

OBWIESZCZENIE.
$£D  K r y m in a ln y  gubehnii L u b e l s k ie j .

Mosownie do postanowienia Cesarsko-Królewskiego z dnia 
2 5  Kwietnia (7 Maja) 185 0  r. w T om ie 4 5  Dz. Praw Kró
lestwa Polskiego zamieszczonego, Sąd Kryminalny wzywa:

1) Kazimierza Oszusta, b. stróża przy fabryce Bankowej 
w Ireny.

2) Hipolita Raciborskiego, z wsi Wiikołaza powiatu Za- 
moiskieyo.

* C

3) Józefa Harasiewicza , malarza z miasta Lublina.
4 )  Teofila Ziółkowskiego , z wsi Tokar powiatu Za moj. 

skiego, b. npplikanla Kommisyi Rządowej Przychodów i 
Skarbu.

5 )  Arona N usenhcltz , żyda z Łukowa..
6) Hipolita Różańskiego , z gminy Ruskie-Piaski powiatu 

Zamojskiego, pochodzącego.
7j Witolda Wronowskiego, oflicyaiistg pryyvatnego z wsi 

i gminy Syczyn.

8) Piotra Kamieńskiego, gorzeianego, oraz
9; Jana Terleckiego, pisarza Ekonomicznego, obtidwóeb 
gwiny Gardziennice,
10) Adolfa Skalskiego, z gminy Płonka,
11) Józefa Korczyńskiego, z gminy Wierzchowina,
1 2 j Andrzeja Nazarewicza , sz\ nkatv.a, z gminy Tarnów,

wszystkich sześciu z powiatu Krasnvstawskiego, jak n i e m n i e j ,

15) Franciszka Jackowskiego, syna kolonisty, z wsi Bo- 
róyv powiatu Lubelskiego. Wszystkich samowolnie bez poz
wolenia Rządu za granicę zbiegłych i z teraźniejszego po
bytu niewiadomych, prócz. Teofila Ziółkowskiego, który ma 
się znajdować vvXięztwie Poznańsluem, —  aby w ciągu  roku 
jed nego ,  Ziółkowski zaś w ciągu sześciu miesięcy od dat\-  
umłeszczenia po trzykroć w pismach publicznych niniejszego 
wezwania, yvrocili do Królestwa Polskiego, i bądź to oso 
łaście, bądź za pośrednictwem Władzy policyjnej o powroci- 
swoim do kraju, Sąd Kryminalny tutejszy zawiadomili; róyv 
nie, aby w tymże przeciągu czasu, usprawiedliwienie powo
dów dla których na pierwotne ich przez Władze tutejsze wez
wanie, za pośrednictwem gazet i dzienników gubernijalnych 
ogłoszone, do kroju niewrócili, do Sądu Kryminalnego na
desłali.

Przy te'm Sąd Kryminalny ostrzega ich, iż yv razie nie- 
uległości prawu i nieuczynienia zadość niniejszemu wezwą,  
niu, stosownie do art. 3 4 0  Kod. Kar Główu. i Popr- 
skazani zostaną na pozbawienie wszelkich praw i bezpowrot
ne z obrębu Cesarstwa i Królestwa wygnanie, a w razie 
samoyvolnego, następnie po prawomocności zapaśćmnjącego 
przeciwko nim wyroku, powrotu do Królestwa, skazani zo
staną na osiedlenie w Syberyi.

Prezes, Rcdaza Stanu (podpisano) A. Czaplicki.
\V  L u b lin ie  d n ia  3 (15) L ipca  1852 roku . (2 .)

O D  W Y D A W C Y .
N um er 1 Tygodnika na rok 1 8 5 5  wyjdzie od dztś za 

tydzień , 6  Stycznia.

K O N I E C  R O K U  2 3  C Z Ę Ś C I  X L V I.
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